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P o d r ó ż  p r z e z  S y c y l i i ą .

( Ciąg dalszy.)

Pełni oczekiwania spieszyliśmy aa- 
taz zrana do sławnego teatru ^pisywa­
nego za nas przez tylu podróżuiących, 
tak ze względu swoiego powożenia, iak 
i cudowrego utrzymania. Ale i tu 
nasze oczekiwanie skończyło się na ni- 
czćm. T o  praw da, że tu lepiey iak 
po innych zwaliskach teatrów , można 
było rozróżnn formę oregoż. Zdaiesię, 
ze natura sama zakreśli,a iego obręb. 
Zawićra w  sobie ła w ki wykute w  ska­
le i otoczony iest podwóyna galeryą. 
Szczątki sceny, orkiestry, P r o s c e n i ­
u m ,  P o r t y k u  i zewnętrznego tarasu 
można było rozeznać doskonale. Skle­
pienia kształtu łu kó w  i mury dwóch 
pawilonów stykaiącesię z P o r t y k i e m  
zachowały ieszcze zupełnie swoię da­
wną postać. Lecz z owego marmuro­
wego pokrycia siedzeń, m urów  i gale- 
r v i , z ow ych  a r c h i t e k t o n i c z n y c h  
p-zyozdobień , K o l u m n a d  i posągów, 
Łtóie spodziewaliśmy się znaleść, nie 
widać am śladu. Nic nie oznacza teraz 
■dawney okazałości tego teatru, w yią- 
Wszy kilka zgruchotanych słupów do- 
r y  c k i e  go porządku, i niektórych ufom- 
-ków białego marmuru, zachowanego 
ieszcze tu i ówdzie w e  framugach 0- 
bóch gaieryy poiąć tego nie można, 
iakim sposobem te szczątki do reszty 
zniszczonemi zostały, kiedy, wyiąwszy 
kościoł w T a o r m i u o ,  którego słupy 
maią hydź zrobione z czerw onego na-

krapianegc marmuru, n iem a aniiedne- 
go mieysca, coby zawićrało w  sobie 
o w e  rzędy słupów , A r c h i t r a  w  ó w, 
posągów, płaskorzeźb i t. p. A ż e  to 
wszystko znaydowało się w wspomnio- 
nym teatrze, świadczy nawet terażniey- 
sza onegoż budowa , i sława iaką nie­
gdyś posiadał. Co zaś naywiększe wzbu­
dzać mus5ało podziwienie, to widok ze 
wszech stron teatru. Obwiedziony p^- 
sznemi a r c h i l  e l . t o n i c z n e m i  rama­
mi musiał być zachwycaiący. Widzom, 
naprzeciw leżała E t n a  okryta w ie ­
cznym śniegiem i ognistym migaiąca 
szczytem. lJalćy aż do morza rozcią­
ga ły  się lasy i wieyskie okolice. Z ty łu  
w znosiły  się orzylądki K a t a n i i  i Au-

f u s t y ,  a w  odległości prawie tridney 
o rozeznania, widać było porty S y r a -  

k u z y .  E y ł  to zapewne dla oocego 
w zniosły iczaruiący widok, kiedy gnie-, 
w na góra swoie ogniste strumienie w  
majestetyczney okazałości rozlćwała na 
płonące ogniem lasy i n iw y, ba naWet 
aż na przestraszone i cofaiące się w g łą n  
swoiego koryta morze. Ale nie poymu- 
i ę , iak naprzeciw temu straszliwemu 
w idokow i mogło być założone mieysce 
poświęcone zabawie. Każdy buchaiąry 
obłok dymu , każde nadzwyczayne zia- 
wisko natury, gotowe było z a g r a ż a ć  ta­
mecznym mieszkańcom zniszczeniem 
ich posiadłości, tudziez okropnościami 
śmierci i spustoszenia. Taka tylna de- 
koracya czyniła bez wątpienia wielkie 
wrażenie podczas w ystaw y O r e s t a  
albo E d y p a ,  i w naszych czasach by­
łaby z wielką korzyścią dla Dekoratoia,
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gdyby wystawiano D o n  J u a n a ,  albo- 
F a  usta.

Zamilczeć tego nie m ogę, że głos 
ną podobnym teatrze, równie iak i na 
wszystkich starożytnych bardzo się da­
leko rozlegał. Chociaż pozostała się 
tylko iedna mała część tey budowy, 
która nie może tak dobrze, iak cały 
teatr obeymować w  sobie głosu, wsze­
lako stoiąc na naywzniośleyszych sto­
pniach, słyszeliśmy naszego C y c e r o n a  
m ówiącego ze wszystkich kierunków 
miernym głosem na scenie i rozdzić- 
raiącego małe kaw ałki papićru tak w y ­
raźnie, iak gdyby się to tuż przy na­
szym boku działo.

Przez zabudowaną sadzawkę, przy 
szczątkach niektórych dawnych wodocią­
g ó w  znayduiącą się ieszcze w  dobrym sta­
nie, idzie się do pew nćy budowy, o którey 
początkowe przeznaczenie kfucą się do 
dnia dzisieyszego znawcę starożytności. 
Niektórzy twierdzą , że się tam odby­
w a ły  w a l k i  m o r s k i e ,  inni znow u; 
że to było mieysce gonitw y, znowu 
inni przeznaczają ten gmach na w ielki 
skład wody dla miasta. Teraz nie iest 
ón niczćm w ięcćy  , iak tylko placem 
ogrodowym podługowatego czworogra- 
n u , otoczonym ze trzech strón murami 
i domami. Starożytna część onegoż, to 
iest: strona czwarta, iest to gruby mur 
Opatrzony filarami i arkadami, czyli fra­
mugami. Po tćm wszystkićm co w i ­
działem , trudno mi będzie przychylić 
się do iednego albo do drugiego mnie­
mania. Ze to był skład w od y, iest rze­
czą naybardzićy podobną do p r aw d y ,  
a przeto mogły się tam także odbywać 
morskie walki. Zważaiąc na dawne po­
łożenie miast i na ludność onychże, b y­
ł y  te wszystkie zakłady, maiące na ce­
lu zaopatrzenie mieszkańców wodą, na­
der w a żn em i, i ńienaywiększych w y ­
m agały  wydatków. Nad któremi z tych 
dzieł ogrom nych, mnićy potrzebnemi, 
przy teraźnieyszćm położeniu miast, 
zdumiewamy się ieszcze zadni  naszych, 
chociaż to samo położenie ulżyłoby nie 
m ało ich budowie. (Dalszy ciąg nastąpi.)

H i s t o r y i a  z b y t k u .
( Z Pamiętnika Warszawskiego z rokit ig a t.)

■u Zbytek , dostatku i próżności dzićeie ,
G d y  p r z y s z e d ł  na ś w ia t , cieszono się wszędzie'} 

Przeczucie icdnak ostrzegało skrycie,
Ze radość' trw ałą  nie będzie.

W  dziecicństwie w rzaskun. rozpustnik w m łodości, 
Niczem n ie s y ty , o w szystko się k n s i ł ,

Z łe  sie w nim co raz m nożyły skłonności , 
Nakonicc oyca udusił.

A le  w yrodek , zbrodni swey nic użył 
W nędzy , zgryzocie i żalu ,

W y m ia r e m  l o s u ,  na iaki z a s ł u ż y ł ,
D okonał życia w  szpitalu.

I. M .

W a ż n y  n o w y  w y n a l a z e k  p r z e z  

p u s z c z a n i e  r a c .

Zeszłego miesiąca Maia wieczorami 
w  dniach 21 i 24tym , mieszkańcy W  i ć- 
d n i a byli świadkami, pięknego, dotąd nie­
widzianego, a w e względzie naukowym 
bardzo ważnego widowiska puszczanych 
rac , które podług dostrzeżeń czynionych 
z uważalni Uniwersytetu wiedeńskiego 
w zb iia ły  się do nadzwyczayney w yso­
kości dwóch tysięcy sążni wiedeńskich, 
(przeszło dwadzieścia siedm wież Sgo. 
S z c z e p a n a )  i w  takiey wysokości ćmią­
ce światło rozsypały. Światło to było 
tak iasne, iż o dwadzieścia mil niemiec­
kich i ieszcze daley, widzieć ie byłe 
można gołćm  okiem i bardzo wyraźnie. 
C. K. jeneralny Sztab kwatermistrzow- 
ski, starał się zaraz użyć tego ważnego 
wynalazku do oznaczenia długości jeo- 
graficznćy, do czego nay w łaściwićy 
służyć może. -Pomimo nieprzyiaznćy 
pogody to warzyszącey uczynionemu 
pierwszego razu doświadczeniu, udało 
się one bardzo szczęśliwie, a cel zamie­
rzony, oznaczenia dokładnie różnicy po- 
łudnikow ćy między uważalnią wiedeń­
ską i budzką, udał się doskonale. Do­
świadczenie to pociągnie za sobą nie-' 
bawem  i drugie w  skutkach swoich n’e_ 
równie ważnieysze i rozciągleysze od 
pierwszego.
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M y ś l  i.
Dobrze iest ganić ś w ia t ,  ale nie lu­

dzi poiedyńczych.
Odpowiadać na p o ch w ały , znaczy 

ie przyymować.
Nie ten szczęśliwy, co ma to, cze­

go żąda, ale ten, co nie żąda tego, cze­
go nie ma.

Lenistwo iest rdzą na umyśle.
Ach 1 dla czegożto w  tenczas do- 

pićro przychodziemy do rozumu, kiedy 
miiaią : młodość , piękność i niebezpie­
czeństwa ?

N iepew ność, iest matką podziwie- 
nia , błędu, przesądu i zabobonu.

Czyny wielkich ludzi, podobne w iel­
kim rzekom; mafo kto w ić  o ich po­
czątku, ale każdy na ich bieg patrzy.

Burza m orska iest szkołą stćrnika, 
a p r z e c i w n o ś c i , szkołą dusz wzniosłych.

Kobićty (m ów i Ra n t )  unikaią z łe -  
g o , nie dla tego że iest niegodziwe, 
ale że iest s z p e t n e ;  a czyny cnotli­
w e  są u nich t e ,  co są obyczaynie pię­
kne. Nie chcą one w ie d z ie ć , co iest 
powinnością, obowiązkiem, lub m u­
sem. Wszystkie rozkazy są dla nich 
nieznośne. Jeżeli co uczynią, to chyba 
dla te g o , że się im samym podoba, 
a sztuka uczynienia coś takiego, zawisła 
na t ć m , iż się im to tylko podoba, co 
iest dobrem. W ą tp ię ,  aby płeć pię­
kna powodowała się zasadami, i nie 
sądzę, abymią tern obrażał, ponieważ 
zasady są i u męzczyzn rzadkiemi. Za 
to tćż Opatrzność wlała w  nie tkliwość 
i dobroczynność , delikatne uczucie przy- 
stoyności i wdzięczną, uprzeymą duszę. 
W szakże nie należy żądać po nich po­
święcania się i heroicznego ulegania.

P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

T ryb u n ał T r e w i r s k i  ( Assis  ) śledzi obecnie 
spraw ę, którą tak ze względu zbrodni iey przedm io­
tem hędącey, iah ze w zględu trudności odkrycia głó­
wnych w inow ayców  i rozwiązania nicdocioczonych za­
w iło śc i, iest niemniey godną zastanowienia i oburza- 
iącą , iak owa siaw na , czyli raczóy osław iona spra­
wa zamordowania F u  a l  d e s a ,  co nietylho uwagę 
F  r a n c y i , ale w szystkich oświeconych narodóyy 
E u r o p y  na się była zwróciła.

Ikiadom o z pism p ublicznych, i ź P i o t r  A n ­
t o n i  F o n k  H u p i e c  K o l o ń s k i  w padłszy w  po- 
deyrzcnie , że albo iest głów nym  sprawcą , albo u- 
ezęstnikiem zabóystw a popełnionego na osobie W i l ­
h e l m a  C o n e n  w  r. 1816; b y ł iuż kilkakrotnie 
badany i zawsze uw olniony. Całą tę sp ra w ę, chociaż 
n iesłusznie, miano iuż za ukończoną; lecz F o n k a  
nwięziono teraz na nowo i stawiono go przed Sądem

T r e w i r s k i m ,  gdzie  s p r a w a  ta publicznie  
«ię toczy. Z a ię ła  ona mocno w szystk ich  u m y s ły  tak 
k  F r o l o n i i  i ak i w T r e w i r z e  z d w ojakiego  
w *ględu : zbrodnia  iest okropna1 , p o d e jr z e n ie  cięż-
k 'e ,  m ałżonka  za'ś i rodzina obw in ion ego , k tó r y  do 
tcy  nieszczęsney chwili nictylko iaho cz ło w ic h  maię- 
t n y 1 nic i o b y w a te l  nieskażoney s ł a w y  b y ł  zna-
s j m  , nader szanow na.

Ł. tego powodu wychodzą teraz w  T r e w i r z e  
z druku ( u P .  a .  Gal l a)  rospraw y tego ważnego

Eroccssu k ry m in a le  poiedyuczemi koleią po so- 
ic nnstepuiąccmi arkuszami. T reść tych rospraw  

pnczyluiąc za rzecz , e wszech miar godną wiadomo­
ś c i, czytelnikom w  krótkich wyciągach udzielamy,

Po w ielu przygotow aw czych zgromadzeniach 
trybun ału  Assis , pierwsze w łaściw e posiedzenie od­
praw iło  się 24. ńfwietnia.

Już od samego ra n a , (czytam y w spomnionem 
opisaniu rz e czy ) zebrało  się mnóstwo ludu przed 
salą w pałacu sądowniczym do tego posiedzenia u- 
myślnie przysposobioną. Z  każdym bowiem dniem 
i z w ielu przyczyn , w zm agały się ciekawość i uczestni­
ctwo publiczności. Od kilkunastu miesięcy bawiła 
w  K o l o n i i  żona oskarżon ego ; szacowana od zna­
kom itych  o b y w a teli, w zbudziła powszechny u d z ia ł, 
do któ rego nieszczęśliwi tak sp raw ied liw e  maię p ra­
w o. Sam obwiniony w ydał pismo obronne , którem 
oczyszczał się przed publicznością, i nie m ało zie- 
dnał sobie przyiaznycn głosów  ; tym czasem w yszło 
wiele pism icmu przeciw nych , zdolnych zniszczyć to 
pochlebne w rażen ie , które obrona iego na publiczno­
ści sp raw ić  m ogła. Lecz obecnie ucichły iuż w szy­
stkie mniemania ; każdy uczuł , że trybun ał złożony 
z sędziów od uprzedzenia wolnych i nader szano­
wnych obyw ateli tuteyszego obwodu rządowego, iako 
przysięgłych , na zupełne zaufanie zasługuie i tako­
we ntrzyma.

O godzinie  ętey  w s z e d ł  o b w in io n y  w  to w a rzy ­
stwie sw oiego s z w a g r a ,  o b ro ń c ó w  A l d e n h o f e n  i 
G r c b e l ,  pod zasłoną  ża n d arm ó w  do s ą d o w e j  sali,  
i zaiął  z w y c z a jn e  m ieysce  obw inionych.

Pomiiamy tn wszystkie potrzebne form alności, 
iako to : n. p. imienne wyliczanie członków  trybuna­
łu  , p rzysięg łych , zw ykłe uprzednie zapytania, prze­
mowy do przysięgłych i obrońców, sprawdzenie imion
i o s ó b  powołanych na św iadków , w których liczhie 
i piwniczny K r y s  t i a r  H a m a c h c r  iuż w przód 
osądzony, znaydow ał s ię ; iak nakonicc i w yrok h b y  
instygatorśkicy trybun ału  A ppcllacyynego w H « l® '

)( *
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n i l ,  mocą Którego w yroku oskarżony F  o n k  aresz­
towanym  id o  Saun A ssis w T  r  e w  i f a e  odesłanym  
b y ł , a udzielamy z aktu oskarżenia na temżć posie­
dzeniu odczytaóego , stiadomo fakte i oko liczn o ści, 
z  krótkim  rysem  Josłoryczaego w stępu, który, rozpo­
znanie .sądowe poprzedzał,. '

Dbwirtiony w r . i8 i5 . w szedł w  spółkę z Fran­
ciszkiem  S c h r Ś d e r  pod ówczas w H r e f o j d  oąia* 
dłym , do utrzym ywania fabryki gorzałczanćy i likwo- 
rów . P odłu g um ow y S e h r o d e r  fabrykę p rzy ia ł 
na sieb ie , obw iniony zaś obow iązał się dostarczać 
Surowych p łod ów  do w y ro b u , czyli wszystkich p o­
trzebnych zapasów i zatrudniać się sprzedażą. Zysk 
iak strata w rów nych częściach , m iały być wspólne. 
Handel ten w  krotce tak się o kaza ł korzystnym  , i i  
po upłynieniu półtora roku, p rzyniósł im 20,000 ta­
laró w  zysku czystego. N iezadługo atoli zaszły  mię. 
dzy obudwoma wspólnikam i nieporozum ienia, a 
Ś e h r S d e r  nalegał m i powtórnie w ie c ie  r. 1816, 
aby obwiniony przew lekano dotąd rachunki składał. 
P o sła ł mu ie nareście w Październiku 18 16, lecz 
S e h r o d e r  takow e uznał niedostatecznemu Z g o ­
dzili się p rz e to , ażeby S c h r  o d e r  , rachunki owe 
t książkami kupieokiemi o b w in ion ego, które mu ten­
że okazać p rz y rz e k ł, w  H o l o n i i  sam spraw dził, 
łfib  też komu innemu te robotę p olecił.

Tym  końcem  w ysia ł S c b r o d e . r  do H o l o n i i  
m łodego, ieszcze w łasnego handlu nie maiacego kupca 
W i l h e l m a  C o n e n  iako swoiego pełnom ocnika. 
C ó n o o  w ziął się do tego dzieła 1 go Listopada, i 00- 
dzień w domu obwinionego do 6go Listopada praco­
w ał w takim sp osobie, iż przysłane S c h r ó d e r o w i  
p rz e z  obwinionego ra ch u n k i, czyli raczey onychźe 
kategorye w ierzytelne z Prima, nota i z  żałączonem i 
dowodami porów nyw ał.

C o n e n  przyieebał z K r e f e l d  iuź w t e m  
u p rzed zen iu , że obwiniony S c h r o d e r a  oszu kuie; 
albowiem B uchhaiter F o n k a ,  H a h n e n b e i n  upe­
w niał w  W rześniu 1816. Buchhaltera S e h r o d e r o -  
w  e g o ,  E l  f e s ,  że o b w in io n y, S c h r o d e r a  nay- 
mniey o gooo talarew  pokrzyw dzić usiłuie.

W szakże C o n e n  w ciągu  sprawdzania rachun­
ków  ośw iadczył B ucblialterow i H a h n e n b e i n ,  że 
mniemanego oszustw a nie widzi j lecz gdy go tenże 
o św ie c ił, iż o rzeczyw istości przekona „ię dopićro 
po przeyrsenin  głów ney książki 1 dziennika, (Journal) 
eażądał więc owych książek d. 6go Listopada przed 
południem , właśnie iak pomienione sprawdzanie ra­
chunków ukończył. Lecz odm ów ił mu ich obw i­
niony , a gdy C o n e n  z tern o d s z e d ł, F  o n k żą­
d a ł od H a h n e n b  e i n a , aby znayduiący się na 11 
i  i3  karcie głów ney książki rachunek go rza łki w y­
d a r ł ,  calecauąc mu nadto zamówienie nowego źur- 
nala , do wpisania weń starego , lecz Buchbaltcr zro­
bić tego nie chciał. ( Z r e s z t ą  nieokazuie się ieszczo 
z  dotychczasow ego toku sp ra w y , czyli ta nader ob- 
ciażainca okoliczność na iednostronnem  zeznaniu, iuź

Eod czas poprzedniego śledztw a zm arłego H a h n e u  
e i n a  polega lub n ie.)

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Z  A n g l i i .  Tow arzystw u A frykańskie m iało 
w czoray swoic zgrom adzenie , na htórem rzecz była» 
iż  ciągłe prowadzonym ieszcze iest obrzydły  handel 
niewolnikami.

Nieiaki H c n t w yn alazł w  A nglii wodny V e  l o ­
g i  p e d e ,  za  pomocą którego-tw ierdzi , iż tak bez­
piecznie potrafi po wodzie chodżić,; iak po ziemi i za 
Iooo gwineów ofiaruie się odbyć w  sw ey machinie 
podróż z D o w e r u  do K a l e t  u.

Z  P e t e r s b u r g a .  —  Pierw szego dnia W iel- 
h ićy Nocy poświęcono z wielką uroczystością na no­
wo, kaplicę zamkową w  C a r s k o i c  - S e ł o c o  pod­
czas p ożaru tego zam ka b yła  zgorrzała ; teraz zaś , 
w yiąw szy obraz na sufficie w cessrshićy loży, za któ­
ry 'malarz nadworny I g n a c y ,  3oooo ru bli ma do­
stać, całkiem  iest w yporządzona. Przez uszanowa­
nie ku  w szystk iem u , co tylko C esarzow a K » t a-  
r  z y n 1  II. niegdyś lub iła  , zachowano aż do nay- 
innieyszych drobnostek p rzy  rcstauracyi zamku daw­
ną formę j lubo w  cale nie iest w  smaku terazniey- 
szych Cesarskich budow li, '

Z  A r a k o w a .  Znow u p rz y  ulicy brackiey 
odkopuiąc kanał znaleziono ślady starożytnych w o­
dociągów. —  R oboty około  npięknienia miasta idą 
z pośpiechem .

S p r o s t o w a n i e .
Potlługlźądania tłóm acza p ow ieści: „ C z c z o ś f  

s e r c a  i u s z c z ę ś l i w i e n i e 44 nmieszcza się n a­
stępująca popraw ka inyłek znacznieyszych druku i 
p iso w n i, w  teyże powieści dostrzeżonych.

W  N um erze 57. na str. 1. przedziałce a. w ierszu 9. 
zamiast: tey A frykanki , czytay : tego Afrykanina. —  
N r. 69. str. 2. przed. I. w ier. 5. zamiast: rozlegaią się, 
czyt. rozlegną się. —  Nr. 60. ,str. 1. przędz. 2 wier.
1. zamiast: żó łć  ekonomiczną , czyt. ż ó ł ć  e k o n o ­
m i c z n ą .  —  Nr. 61. str. 2. przędz, i .  w ier. 3. za­
miast : rnalu te, czyt. m aluccy—  Nr. 61. str. 3. przędz. 
1. w ier. n ,  zamiast: m łodzian y, czyt. młodzianie. —  
Nr. 62. str. 1. przędz. 1, w ier. 21. zamiast: albo, czyt. 
alebo —  N r. 62. str. i ,  przędz. 2. w ićr. i 5. zamiast: 
zn ik ła , czyt. zam ilkła. —  N r. 62. str. >. przędz, 2. 
po wiirszu : , ,  D alśy suspirek, tow arzysz od zd ra d y 14 
następuie wiirsz opuszczony: ,, D alćy hryiome ręki uściśnienie. 4‘

O m y ł k i  d r u k u  popełnione w Nr. 70. R oz­
maitości, na str. 1, przędz. 2. w ier. zĄ. zamiast: T rz y ­
k ro ć zmieniła swoie n azw isko , to dawne C a n k l e ;  
panowali i w rożnych czasach , czyt. T rzy k ro ć zmie­
niło sw oic nazwisko to dawne C a n k l e ;  podbiiali 
ie koleią w różnych czasach etc.

R ed ak cja  F . K r a t t e r a .  —  D rukiem  J. F i l i e r a ,


